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Malo&lczy widok okolicy Wejherowa w póblOu wioski Nanice. Na pierwszym pla­
nie rzeka Reda .

tałałajstwa.

la zebraniu.
Amoralny „mor! 

.władzy lub „osob

Ťřzébáby nielada pióra, aby o] 
* homeryckie boje stacza się

spraw zbyt ważnych dla państwa, aby i 
<i®a’e fllwiat^ly^F0 .sobie.

Jednakże i ta opieka państwa powił 
sprowadzać się do ułatwiania'! 
cia zbiorowego organ i säe 
a nie życia prywatnego jej członków, a 
zatem hasło „szanować grosz podatkom 
winno być zasada polityki subwencyj 
państwa w odniesieniu do organizacyj s

wszystkich

ist zawodem, a z 
drwić nie należ 
„kwiatek“, z ktitoOkres od 1 do 15 każdego miesiąca,

na kursy narciarskie. urządzane przez or­
ganizacje sportowe.

— A skąd przy jadą! — pytam z przebły­
skiem nadziei.

— Z Wejherowa, panie, z Kościerzyny, % 
półwyspu helskiego.»!

Żucie jestkrótkie!
Žqjesz raz — 
Straconych chwil 
nie kupisz złotem, 
W ięc pomny na to 
ceń Twój czas:

Podróżuj tylko samolotem!

Oczy chłoną te cuda natury, każda komór­
ka mózgu wytęża sie, aby utrwalić na dłu­
go obraz w pamięci.

rżałem wydaniem Orłowicza „Przewodnik 
po woj. Pomorskiem** i malutką broszurką 
reklamową „Orbisu“ o Kaszubach, nie mo­
żna nic dostać. Pewien zacny obywatel 
Kartuz tak mi przy szklance piwa klaro­
wał z odcieniem dumy:

culszczyzna, Gdańsk (!), lecz nigdzie nie­
ma Kaszub. W księgarniach poza przesta-5

brzyste jeziora, lecz tych cudów nie podli* 
wia żadne ludzkie oko. Pustynią. :

z a t o r c 
wszelakich

polu haseł 1 idei- inflacja idei i organiza- 
CyKażdv. kto stal blisko obozu prorzado- 
wego, uważał za swój obowiązek tworzyć 
hasła, urabiające społeczeństwo, a zwłaszcza 
młodzież, na wiernych wyznawców.. Ze zas 
neofici polityczni są zazwyczaj najgorhw- 
«fvmi krzewicielami wyznawanych z takich

bo dokoła są wspaniałe tereny narciarskie! 
Tej zimy, panie, zjedzie tu dużo młodzieży

czas załatwiana najrozmaitszych list skład­
kowych, wysyłanych przez poszczególne

Dla urozmaicenia dostaje się od czasu do 
czasu pięknie zadrukowany kawałek brý- 
stolu, z którego po odcyfrowaniu wynika, 
że jakowaś „rodzina“ doszła do wniosku, iz 
dla uszczęśliwienia ludzkości, niezbędnym 
jest bal wymienionej „rodziny“ (często

Ł Z

Piękno podnieca. Wyobraźnia pracuje. 
Oto na skraju lasu, nad uroczą zatoczką 
jeziora wznosi się imponujący gmach ho­
telu. W dali kilka will-pensjonatow. Na je­
ziorze białe skrzydła żaglówek. Na łagod­
nym stoku wzgórza trybuny, przy brzegu 
urządzenia regatowe*

W lasach wygodne aleje, gdzieniegdzie 
przytulna ławeczka. Po asfaltowych szo­
sach przebiegają wygodne autokary. r

Na rynku Wejherowa i Kartuz, jak rów­
nież w pięknych hotelach wśród wzgórz 
rojno i gwarnie. Słychać twarda mowę 
Wielkopolan i śpiewny akcent Warsza­
wiaków, zaciąga Małopolanin, a nie brak 
i etranżerów. Kodaki trzaskają.

Nasze placówki zagraniczne propagują 
Szwajcarię Kaszubską, zjeżdżają się An­
glicy, Niemcy, Francuzi... Nareszcie wiecz­
nie głodny Kaszub, co mu piaski ino kar­
tofle rodzą, dźwignie się krzynę.

Sława piękna Kaszub roznosi się coraz 
dalej. Zjeżdża tu cyganerja malarska, aby 
dokumentować na płótnie cuda polskiej 
przyrody. Ilość wydawanych paszportów 
do badów zagranicznych spada. Ruch tu­
rystyczny i letniskowy poczyna się kiero­
wać ku północnej połaci Pomorza...* * ♦

Jaka szkoda, że to tylko marzenia!.« Spo­
strzegam właśnie, że jadąe już blisko 2 go­
dziny nie napotkałem na drodze ani jedne­
go auta^ ani jednej furmanki! Poza mia­
steczkami nie ujrzałem jeszcze ani jedne­
go murowanego domu (poza schroniskiem 
na Wieżycy). Kąpią się w słońcu złote la­
sy, uśmiechają się do błękitu nieba sre-

prostoty Idei naczelnej.
Jak wiadomo, powstała arcybogata, szcze- 

gólnie ilościowo, literatura, ^L^ama 
problemom wychowania państwowego.

Pisma pedagogiczne współzawodniczyły 
w rozwiązywaniu „zawiłych zagadnień^ OP. 
^wychowanie obywatelsko-państwowe w 
nauczaniu rysunków lub rachnnM^”-fenle' 
raz zaś nawet P°sP°llta. FzPïzuchaJjv^L 
lub pokrzywa bywała objektem wychowa­
nia państwowego, uas.)

scholastyka neofitów polltycznsch 
usiłowała, udająo głęboki zapał, przekonać 
ł W istniejących wy^o-
winie państwowe stało się ośrodkiem zaję ,

■

_ ____ organizacja taka powsta­
łe, przyczem najpierw zostaje zorganizo­
wany — rzecz jasna — zarząd i puszczona 
w obieg lista składek, reszta, t zn. człon­
kowie „robią się“ (lub nie) z czasem. Alę 
jest pozycja statystyczna, jest możność 
podania w rubryce: „organizacje społeczne, 
do jakich należy i funkcje jakie w nich 
pełni" jakowegoś arkusza kojącego serce 
tytułu: „prezes zarządu oddziału „AX“.

Są więc koła szybowcowe bez szybow­
ców ; instruktorów, ludzi i sprzęta, są różne 
drtJyny. które w ciągu roku nie miały ani 
jednej zbiórki, są koła F. P. B. P. S. P. zło­
żone z 10-ciu członków w osobie jednego

której potrącają mu z uposażenia „dobro- 
wolną składkę* . A czasem powstają orga­
nizacje i koła „z urzędu“. Bo cóż ma czynić 
„szary człowiek“? Chce żyć, więc słucha, 
milczy i należy, a prżedewszystkiem płaci, 
płaci, płaci.

nowe zaś stworzono wyłącznic pod kątem 
jego realizacji.

Słowa i hasła brzmiały niewątpliwie pięk_ 
nie, ale rzeczywistość, a często gęsto i ęzyny 
zapalczywych głosicieli, dość jaskrawo od 
nich się różniły. Wynik był taki, że posiano 
obłudę i fałsz i to samo zbieramy, choć mo­
gło być inaczej...

Dziś, absolwent szkoły średniej, składając 
podanie o posadę i wyszczególniając swoje 
kwalifikacje, doda je: „pracowałem w takiej 
czy innej organizacji jako referent wycho­
wania obywatelskiego z wynikiem bardzo 
dobrym“.

Pracownik państwowy, broniąc się przed 
zarzutami organu inSpekcjonującego, który 
stwierdził pewne niedokładności w prowa­
dzonym przezeń dziale — przedkłada często 
zaświadczenie, stwierdzające, że... pracuje w 
organizacjach prorządowyeh.

Znam wypadek, gdy osobnik, przyłapany — 
powiedzmy—na kłusownictwie, przedstawił 
władzom administracyjnym zaświadczenie, 
stwierdzające, że pracuje on jako członek 
zarządu lokalnej komórki jednej z dobrze 
widzianych organizacyj.
. I .wykręcił się. Czy dzięki, zaświadczeni)!? 
Nie wiem.

Na .egzaminie .dojrzałości w jednej ze 
szkól średnich państwowych na 30-tu kilku 
uczniów znalazł się dosłownie jeden, który 
w piśmiennem wypracowaniu máturalnem 
nie .powołał się na słowa lub działalność 
Marszalka Piłsudskiego. Tak wierzyli, że 
to poihagà! (Przy trzech różnych tematach, 
z których žáden nie podsuwał ani nie wią­
zał się bezpośrednio , z osobą Marszałka). 
Czyż nie ubliża to.pamięci i ideałom Mar­
szalka?

Oto skutki wychowania państwowego, 
zrozumianego swoiście, jako współza­
wodnictwo w głoszeń iu i 
p,ł o,d z e n i u. h a s e ł p a ń s t w o. 
wo-tw órczych!

Bnerost llcibow® aröanliacut
„W leg jony się rozrósł związków szereg“, 

powiem trawestując wiersz przedwojenne­
go poety.

Kryzys spolecznictwa
Gdzie tkwią jego korzenie - i co zrobić?

K„ków.»ii.top«^ yx
zawsze wyrazicielem opinji szerokich mas.

Wymienione symptomy łączą się z sobą 
ściśle, a przy bliższem wejrzeniu w ich 
istotę, posłużyć mogą do

wyjaśnienia przyczyn, 
■ 

organizacyjnych wysunęło się na pian 
frwszy pojęcie państwa, Niewątpliwie by- 

to wskazane, a nawet konieczne, zwła­
szcza wobec przekazanego przez tradyiję

■ watela do instytucyj państwowych i same­
go państwa, jako symbolu potęgi na- 
jożdżców, « »

Jednakże rezultaty ••wy'-*!îowaniaI pa.°* 
stwowego“ w 9.1eciu 1926^193.1 są wcale n e- 

■ ■ ■
wanie mlodzieży.szkolnej, Bchodzcnm orRa- 
nizacyj młodzieżowych na J’e?(1Toza,.Pa‘| 
tycsçné, co w rezultacie powoduje ich
dację (Legjon Młodych) i wiele innych zja- 
" Narzuca się pytanie: Co jest przyczyną 
tCOdp8owiedź prosta: Wyścig twórczości na

Od jednego z poważnych działaczy 
społecznych otrzymujemy następujące 
uwagi:

W serii kryzysów, które po wielkiej^woj­
nie, jeden po drugim przewalają się.przez 
świat i Polskę, kryzys obecny jest najupar- 
^>nHm i^o łprMoawy i skutki Aają sięt 
dostrzec w wielu dotychczas nietkniętych 
dziedzinach życia. *

Do takich „kryzysowych . w szerszem 
waczeniu tego terminu, zaliczyć należy to- 
że te zjawiska, które występują w dziedzi­
nie t. zw. „pracy społecznej , a ściślej „spo- 
lecznictwa**.

Następujące momenty charakteryzują to, 
co nazwaliśmy „kryzysem s p o- 
1 Vinflacja* idei ' t zw. obywątelsko-pań- 
"rtwowych, pociągająca za sobą inflację or­
ganizacyj i ich programów.

8) rozszerzenie sifiř i zakresu ingei^ncjl 
państwa w stosunki społeczne,

8) dążenie organizacyj społecznych do 
■Ä“"Ä eywHn.1. I 
karjerowiczostwo, a nierzadko i brak ucz­
ciwości, jako cechy „społecznika“.

W północnej Brazyljl wybuchła rewolta komunistyczna. Rewolucjoniści opanowali 
Natal, stolice stanu Rio Grande dcl Norie. — jWedlug ostatnich doniesień rewolucja 
iprzeniosla się obecnie także do stolicy Brazylji Rio de Janeiro, gdzie przyszło do

■■ .

nauczyciela, który za t e „ ma r t w e 
dusze“ opłaca składki.

■
ktoś nawet nie wie, iż jest członkiem jako­
wegoś Koła czy Związku i z wielką nie-

Onfonizadc czg pompy plcnięłnc?
■

przynależności do organizacji jest składka, 
tak z reguły najważniejszym, a często rów­
nież jedynym dowodem istnienia i przeja­
wem żywotności Związku jest tej składki

■ 'ie.
Obowiązek moralny płacenia, szczególnie 

na prowincji, spada zawsze na grupę osób, 
o których fama publiczna, na zasadzie róż-

■
m i r».-» «Incî Í4

Żadne państwo nie jest ani być nie może 
uniwersalnem, jeśli chodzi o skalę. wpły­
wów, żadne też państwo nie może ustawi­
cznie prowadzić swoich obywateli za rękę. 
Państwo winno pozostawić społeczeństwu 
swobodę organizowania się i ingerować tyl­
ko w ostateczności. Nic bowiem nW demo- 

----------------------------——   ■........................................................ ...........
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To wszystko, Czasem w sezonie wyjedzio 
z Gdyni wycieczka letników. Na dzień, dwa.

Wzdłuż wschodniego skraju Kaszub 
przebiegają wielką magistralą pośpieszne 
pociągi, dążące nad brzeg morski. Na wą­
skich plażach kłębią się dziesiątki tysięcy 
^łnagich ciał. Na letniskach nadmorskich 
w sezonie Indzie zmuszeni są mieszkać na 
strychach, w stodołach, w drewnianych, bi­
dach.« To miłość do morza.

Po sezonie statystyka, zanotuje, że nad 
morzem przebywało półtorasta z czemś ty- 
iigcy letników. A ilu z nich zajrzało do 
Szwajcarii Kaszubskiej! Tej Szwajcarii, 
która o parą zaledwie kilometrów leży od 
morza!

I naprawdę trudno wywnioskować* czy 
to wielka miłość do morza nie pozwala tym 
ludziom oderwać sie na chwile od słonego 
żywiołu i pojechać zobaczyć jeden az naj­
cudniejszych zakątków Polski, czy tez za­
dziwiający brak propagandy nie zdołał w 
tych ludziach obudzić zaciekawienia dla 
leżących tuż Kaszub. Gdyby ożywić ruch 
turystyczny, narazie przejściowy, można 
wkrótce przejść stopniowo do inwestycyj, 
budowy pensjonatów, dróg, kąpielisk w 
pięknych jeziorach i tym podobnych urzą­
dzeń, działających atrakcyjnie na turysty­
kę. Kaszuby, niewątpliwie, kiedyś będą 
„odkryte**, Narazie jednak jest to zapom­
niany kraj. Kraj, dla którego określenia 
„piękny" je.-t nipwystanv.a.iih-e,

B B .
Po zachodzie słońca szarzeją barwy. Pło­

mień lasów przygasa* Z nieba zstępuję 
mrok i ętula pagórki i kotliny. Metnieje 
tafla jeziora.
U . ■-

miedzy sobą galązie drzew. O ozem!... Za­
pewne d zur Ul Ivdzdna;..

----- 0----

Juh więcej nadobne dziewoje ,w towarzy­
stwie powiedzmy „dżentelmenów" czyhają, 
na przechodniów pod kościołem lub w za­
łomach ulic.

Polowanie na upatrzonego.,. Baz na n. u., 
W. P. »raz na F. K, M., raz na akcję obozo­
wą, raz na dożywianie niemowląt, raz ńą 
ochronkę N, S. K., a wówczas następnej 
niedzieli obowiązkowo na konkurencyjne 
przedszkole Z. P. Z. K.

Całe szczęście, że oprócz niedziel są je­
szcze i inne święta, bo inaczej nie zdążyli­
by wszyscy.

A zresztą i tak chyba nie wszyscy zdą* 
żają!

A owe kiermasze, loterie fantowe, któ* 
rych losowania... nie odbywają się wcale, 
lub ściśle poufnie.

To wszystko nic innego, jak ssanie... ta­
ka sobie ochotnicza współpraca organika* 
cyj społecznych, z władzami skarbowemu 
nąd wypróżnianiem kieszeni obywatela 
płatnika.

A jak to męczy!
Zbieranie dobrowolnych składek, tp tylko 

połowa pracy społecznej, druga i niekiedy 
nawet efektowniejsza jej część, to

wyjednywanie subsydjów 
państwowych.

ř Przyznać trzeba, że i w tym zakresie są 
mistrze nad mistrzami. Ale lepiej o tćm 
nie mówić, bo przypomina to zbyt żywo 
„rozdawnictwo wawrzynów akademickich“. 
Lwią część wszystkich wpływów w bardzo 
wielu organizacjach pochłaniają „koszta 
administracyjno“» korespondencja, wyja­
zdy, a czasem i na właściwy cel coś kapnie.

Nie przeczę! Tylko że celów moc, a pie­
niędzy mało. A więc dużo tam tego nie by- 
wa. A zaś kontrola bywa tu niezmiernie 
Utrudniona, więc często gęsto krąży pomię­
dzy ludem wieść gminna a jakimś cukize 
lub mące... albo zwykłej' defraudacji... cza­
sem zaś rzecz cala znajduje swój epilog w

' zię. •
Ale zato owo subsydiowanie przez władze 

państwowe daje wcale piękne rezultaty ua 
innem polu- Myślę tu o zjawisku, ktwe 
możnaby nazwać wyścig i e m p’O 
miski. Państwo w zasadzie popiera orga­
nizacje, których polityka odpowiada jego 
dążeniom. Organizacje te posiadające i tak 
zazwyczaj pewne przywileje, zyskują ogro­
mnie na atrakcyjności, ludzie pchają się do 
nich „drzwiami i oknami" — ale jacy to 
często ludzie?

Wylanie się pytanie, czy subwencjono­
wanie pewnych organizacyj przez państwo 
nie stwarza
przynęty dfti W^ilkltgà

-—-====

— W jesieni, panie, Kartuzy są puste, 
«x« ^«aaxx^ ale w locie zjeżdża tu sporo letników! Przy-

Na dworcach wiszą piękne plakaty Nor- jeżdżą, panie, może ze studH) ludzi Mfe- 
blina. Jest Łowicz, jest Częstochowa, jestlgzkają w Kartuzach, robią wycieczki w o- 
reprezentacyjna Riatowieza, Kraków, Bu- kolice. W zimie teè przyjeżdża trochę osób,

** ■ j
■?;ít daje £

MobiloilArdit



Chin „uzgodniła44 wojnę z Wszystkimi pa-
• ■ ’ • •*» • • •< n - i i.

wie od dwóch tygodni obowiązują, widzi­
my juz groźne zawikłania polityczne, któ­
re z dnia na dzień coraz bardziej się potę­
gują i potęgować bądą — nie mówiąc juz

■

# * *

■

■
ziianieni na dokonane przez faszyzm we­
wnątrz kraju 'izb'!;i — ]<■<•/ *prawie<lliwo-

■
uzasadniony, gdyby równa miara w Gene* 
wie stosowana była dla wszystkich. Ale — 
czy ■! a p o t> j a wyru-zając na podbój

a wieę 5 n s z interes Polski!
Bo bezsprzecznym interesem państwo­

wym i narodowym Polski jest to, by pokój 
^ Europie został jaknajdłużej utrzymany; 
by odsunąć riWliwośó zbrojnych zawikiań by zna!eźć wyjście z tegóT»u wojeń- 

’ ,z Pogłębiającego się — skutkiem 
.eh działań — z każdym dniem coraz wie-

ystąpieme Anglji, a następnie zaangażo­
wanie przez nią 54 państw w konflikcie 
włosko-abisynskim wstrząsnęło całym 
światem, tak pod względem politycznym, 
•’iłK i gospłulurczyiii.

Augija zagrawszy po mistrzowsku na 
Ki.iu is/m-l, paktu genewskiego. rzuciła 

ÄS.ÄiS*i! 

mniZne aTv^em' które zostaaie zapo- 
Wsehnrfn* 1 *̂ mczasem sprawy Dalekiego 

że stronnikami lagi i wiele innych ele- 
fao?Hs7 ?beP’?ei .sytuacji politycznej 
Si Mtfef imPerjalistów z’Stali- 
nrXn ríaí“ frontem czerwonym — 
żneyP‘ r_eÆ)’,.k.tore. wydają nam się wa­
do t0 ae 3?tro /ostaną oddane

rąlizuje bardziej społeczeństwa, jak usta­
wiczne pozbawianie go samodzielności. 
Nie wolno nawet dopuszczać myśli, że mo- 
źa yyć dziedzina pracy społecznej, za którą 
nést odpowiedzialny nie pracownik społecz­
ny i społeczeństwo, ale państwo.

Organizacje społeczne nie mogą być tyl­
ko agendami urzędów administracyjnych
I Instancji, jak się to często dzieje w chwili
obecnej, kiedy to pewne stanowiska preze­
sów (tej „funkcji społecznej“ należy się w 
Polsce specjalne dzieło) są zarezerwowane 
„zgóry“ dła pana starosty lub jego mai- 
zenki, a sama organizacja zajmuje Się roZ- 

(w

Taka praca, jeśli jest jeszcze pracą, to 
w żadnym wypadku me jest już pracą »po-

<io... anhiwow dyplomatycznych".
Zdania te napisał -znany pnh’icvsH 

grelsk!, współredaktor „Timesa“. Sun* 
fcóry Sn°Mni^ konserwatywnych, 
Który często zagląda za kulisy nolitvki międzynarodowej angielskiej. P y* 
wistJ Äti “°Że charakteryzować rzeczy­
wiste tło obecnego, tak zagmatwanego i 

-PUJIC.IIIJ ,IU .. „,,łww
z polskiego punktu widzenia!

mt '""S O’Ö'CO'cnla krgigsD w «witdc l u nas!
; ..Oir-.-riy Spńr AngUi z ' »TT’ !. Eiiro^- .H-cii. ki^Jv S!tl,kcje zaled.
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Micmii 
wlęe i

liner Tageblattu“, dowiadujemy a! 
Gdańsk pozostał po dzisiaj dzień „rept 
parlamentarna"» w której 60 proc. ol 
tell wyznaja zasady nacjonal-socjal 
To zestawienie naprowadza logiczn 
myśl, że tego rodzaju układ polît; 

WLžisaisí »ä «

Filmg wtpółczesne.

Inflacja.» sympatyczna,

le, to fnaczij 'ukiztałtówałby Vie jego 
m i forma rządzenia. „Względy poił* 
e i historyczne Wolnego Miasta roz-

moina ■!< poproslu napatrzy«: rtro/na, pff-

Wskutek takiej sytuacji młodzi estetycy 
te Szkoły Sztuk Pięknych zmuszeni byli ko. 
cha« się w jedynym objekcle, nadającym się 
do tego celu - Meiare«, która sprzedawa­
ła chleb ! wiedeńskie pieczywo toło Florjań- 
ikie/ bramy, gdzie obecnie się zagnieździły 
rękawiczki i (daszcze. Bułczarka ta posiada­
ła wszystkie ówczesne cechy regjonalne: by­
ła pfkata, czerwona na twarzy, miała jam­
bes bancales, t tn. w kształcie litery, 
„Ó". Instytuty piękności wtedy jeszcze nie 
działały i płeć piękna w większości miała 
„ułańskie nogi".

Dziś i to znikło, wszystko powyprawiane. 
porównane, a tamto zapomniane — spytać 
się, i poco?

W pospieeznem tempie przekształcił się 
tog tup Polki i na drugim kontynencie. Ote 

śoelallstyezna nie muže opanować steru 
Wolnego Miasta tak, jakby eheiala. Nie 
może »tworzyć miniatury państwa totalne­
mu

iańsk, celem zdobycia ab- 
Jl i Ingerencji w sprawy

Biftstwa lub jej naprzekór, może niema 
kryzysów gabinetowych, kiedyto wraz 

ze zmianą rządu, zmieniają się z reguły i 
najwyższe władze organizacyjne, a z niemi 
metody 1 kierunek pracy, co « reguły po­
woduje ehwiejnośó w pracy, niepewność 
Ita, wśród organizacyj opozycyjnych na­
tomiast szerzy się niebezpieczny

bakcyl konso?rac|lt
który zatruwa dusze młodzieży niemniej 
ntó protekcjonizm, od którego zresztą f te 
organizacje nie są wolne, podobnie jak or­
ganizacje całkowicie apolityczne.

Ale wróćmy raz jeszcze do sprawy in- 

oo zauważył Słonimski podczas swego po*
■

„W gmachu uniwersytetu, na placach i boi­
skach snuję się tytigce dziewcząt. Be* prze­
sady, wszystkie sę zgrabne i ładne. Nie wiem,

■ 
jest to kraina sokiem i mlekiem płynąca. — 
Tę rćśnicę między starem pokoleniem, a no- 
wem možná zaobserwować również wśród 
Polonji amerykańskiej. Matki jeszcze z du- 
źem siedzeniem, szerokie w biodrach, ni­
skie, wykarmlone kapuchą i kartonami, a 
młode dziewczyny smukłe, pięknie zbudo­
wane, z twarzyczkami Lilian Oish“.

Ale ńietylko panie wypiękniały. Też 1 
panowie zmienili się. Instytut antropolo­
giczny niemiecki stwierdził, że młodzież 
niemiecka o dwa lata wcześniej dojrzewa 
w porównaniu z młodzieżą przedwojenną, 
jest wyższa, bardziej rozrośniętą. Uczynił 
to sport, ten «am sport, który bezwątpie- 
flia ukształtował i nóżki ongi w kształcie 
zera naszych dziewcząt. Czy dzisiejsi rnężi 
czyżni są też i przystojniejsi? Powinna na 
ten temat wypowiedzieć się jakaś koneser- 
ka dawnej daty. Ja nie czuję się kompe 

■■ tny.
Tak więc, jak widzimy, rzeczywistość

Sprawa wydalenia z Anglii niemieckiego 
dziennikarza i byłego lotnika dra Herma- 
na Goertza przybiera rozmiary polityczne- 
go skandalu. Okazało sie bowiem, że dr. 
Ooertz nietylko uprawiał propagtmde no- 
cjonalistyczną, ale także szpiegostwo.
Z drem Goertzem podróżowała jego 19-let- 
nia sekretarka Marjanna Emig (na ryc.), 
która nazywała go „wujem“, aby uniknąć 
domysłów na temat ieh współżycia. — Po 
aresztowaniu dra Goertza w Harwioh. a na­
stępnie po wydaleniu go z oranie Anglji, 

wyjechała p. Emig do Hamburga. 
Autor pouczającego artykułu tłumaczy 

detlej, że dopiero partja narodowo-socjali- 
«tyczna zabrała się na serjo do pracy wy­
kucia «nierozerwalnego łańcucha" porozu­
mienia i jedności „z całością niemieckiego 
narodu" (mit der gesamtdeutschen Nation). 
Zdaje mi się, że w tym momencie opuszesa- 
my grunt wierności historycznej: czyniły to 
i poprzednie partje czy sfery w Gdańsku 
rządzące, ale niewątpliwie za czasów obec­
nych ten sentymentalny niejako motyw, 
zyskał szerszą ideową podbudowę. Gdańsk 
włączony został w wielki cykl niemczyzny: 
Deutschtum, oderwanej ale czujnej i jed­
nej z niemiecką macierzą.

Zade nie pąrtji narodowo-socjalietyczńej— 
mówi nam jasno autor artykułu — polega 
na przezwyciężaniu egoizmu innyeh ugru­
powań i zwracaniu uwagi na „wspólne in­
teresy niemieckie", na ogólne dobro Ule- 

sze niemiecka, tak jak byłe stale od 7N lat, 
kiedy to po raz pierwszy kupcy nlemleen/. 
i^Mrze niemieccy wdarli się w ujśme 

kllAÄmi ÄZ Ts 
Knau auiaîni w wlinid oaeo» dra M* «>• 
Webera z Kolonji. Odczyt wygłoszony w 
„Klubie narodowo-socjaiistycznym 192ÍT no­
sił obiecujący tytułt „Naöonalsozlallsmus 
und Norduatranm*. Teza odczytu wyglą­
dała mniejwięoej w tan oto sposóbt kolo­
nizacja niemiecka, rozpoczęta w roku 1226 
pizez zakon krzyżacki- była kolonizacją 
niosącą kulturę, kolonizacją nacyflkator-

w rzeuywlatofol żadnej 4 wrogości (t). Po­
zbywanie się ludności niemieckiej wycho*

cle przyszłego Wolnego Miasta, stworzone­
go mocą paragrafu 110 traktatu wersal­
skiego. Dnia 15-ego listopada obwołał puflL 
SValtL Jgrzedstawiciel armji brytyjskiej, 
Gdańsk Wolnem Miastem imieniem państw 
alianckich i sprzymierzonych. Od taj chwili 
minęło lat 15.

Nie zapomniano o tym przełomowym 
dniu dla Gdańska ani w obrębie murów 
Wolnego Miasta, ani „extra moros“, ożyli 
w Rzeszy. Ten dzień przeznaczenia Gdań­
ska — „Danzigs Schicksalstag“ — jak go 
nieco zbyt patetycznie nazwano — wywołał 
parę komentarzy i wynurzeń, które warto 
wpisać sobie do notesu nietylko dlatego, 
że wypowiedziane były t okazji juMlewm

wTnvtaivu. .
IKÎà ÍAíllf1 f'Wftl'ÂîÂ w*«'tló* 

społecznych <%ynnych w Polsce jest nlesa- 

■ Dążenie każdej z nich do ogarnięcia swo- 
Jemi wpływami członków całkowicie, bez 
reszty i usiłowanie rozszerzania tych wpty* 
wów, daje często efekty zupełnie niespo­
dziewane, niekiedy nawet komiczne na 
skutek krzyżowania się wysiłków różnych 
UWranisacyj, działających w danym tere­
nie. Ta

dažnoíi organizacyj 
do unlwersallimu

objawia się np. w tem, że wszystkie uwa­
żają pa swój obowiązek „szerzenie kultury,

ogólne niemczyzny? Jedhem słowem: ęty 
Gdańsk jest funkcją niemczyzny i czy tyl- ShdTÄ S.ÄÄ0 U-

Gdańsk — kończy swoje wywody autor — 
nie doczekał się narazie realizacji przyrze­
czenia pierwszego wysokiego komisarza Li­
gi Narodow na terenie Wolnego Miasta Sir 
Reginalda Towera, który twierdził, Że pod 
opieką Ligi Narodów Gdańsk rozkwitnie 
na nowo. Tego rozkwitu Gdańsk nie widzi, 
Mpomlnajao zupełnie, że na święcie od sze­
regu lat nie widać w żadnym porcie ®u- 
ńorty niemieckiinôdyby'powièdztaô’wteîe. 
o tym wspaniałym rozkwicie. Przypomnij- 
my sobie, że przed wojną Królewiec, nie 
bardzo był ożywiony, choć miał większe 
szanse ku Wschodowi niż teraz.

Jesienne nastroje...
Jeszcze bardziej pesymistyczna nuta 

przeważa w artykule wstępnym „Frankfur­
ter Zeitung“ z okazji gdańskiego jubileu­
szu opublikowanym. Nastrój tego artykułu 
jest prawdziwie jesienny. Rocznica 15-lecia 
weszła tu do rodzaju wspomnienia żałob­
nego. „Oderwanie niemieckiego miasta od 
narodu niemieckiego wydarło w ciele nie­
mieckiego narodu nową bolesną ranę, któ­
rej ani Niemcy ani Gdańsk nie będą mogły 
nigdy zapomnieć“. Lecz artykuł rozjaśnia 
się pod koniec, kiedy autor zapewnia, że 
„przyszłość tego miasta pozostanie na zaw-

nandlowym, na którym Gdańsk powinien 
niejedno skorzystać.

Z szczegółowego i spokojnego artykułu 
dra Günthera Krebsa, zamiř------- —- *
kazji ^la^kie^roczntóy 

Gdańsk pozostał po dzisia

tów. Nie pozostali w cieniu drzew Oliwy, 
ale woleli zjednoczyć się ściśle z niemiec­
ką macierzą. Przy teJ okazji witano ich w 
Rzeszy gościnnie, podkreślając piękny gest 
tych emerytów, których większość osiedlić

zydent senatu Wolnego Miasta Gdańska, 
obecnie pono nieco na bakier z racji sym­
patii dla handlu żydowskiego.

Emeryci gdańscy ciągną do macierzy nie­
mieckiej, ale też emeryci nie robią polityki. 
Młodsi perostaU na mlejsen I prowadzą da­
lej swoją roboto Będą oni wysuwać hasło 
węzłów krwi, które są silniejsze, aniżeli in­
teresy materjalne. Słyszeliśmy to jaż w 
Saarze: Saara przyszła do Rzeszy me La 
zysków materjamych — wiemy, że sytl «a 
materjalna tej dzielnicy pogorszy te.wię 
obecnie w porównaniu z dobą „okupacji" — 
ale dla stwierdzenia nieprzepartego głosu 
krwi. Taki nastrój, że tak powiemy, saar- 
ski, będą tworzyć ci młodzi i młodsi w 
Gdańsku, wzywając do ofiar i poświęceń ze 
względu na całość niemczyzny, której funk-

O tem musimy pamiętać, i muszą pamię­
tać przedewszyStkiem politycy. Albowiem 
ich życie jest szczególnie ciężkie, stokroć 
cięższe od życia skromnych śmiertelników, 
którym bogowie dali cudowny lek: złudze­
nia. Politycy zaś ule mogą się łudzić.

Z i ■

jesteśmy świadkami i twórcami w porów­
naniu z latami przedwojennemi jest tyle, 
że nie możemy elę w niob połapać. Za ttyb* 
ko aię świat zmienia, ale jak się zdaje, na 
korzyść. Te korzystne zmiany tyczą eię 
przedewszystkiem naszego extérieur, Już

Dtie Wt âwladeetwô
wóbH fctéry w èwych pamiętnilten p. t.

i Wöi
spostrzeżenie:

’ »»Kobiet ładnych w Krakowie wtedy (t
St lat temu) była rnfioma IM& Pani Fade- 
rowlczowa, jeszcze par< i »tazíns4*. Jak ií< 
pojawiła pani ZatrreiPfka z Ukrainy « ta- 
dnemi córeczkami, to nawet Henryk 

zmuszony był a niej ksiątkę napi­
sać — taka była potucha na pi<knó — n|t to 
co teraz, jak sic wyjdzie na linja A-B, nie 

kryzysu ekonomicznego, w pogoni» jakže 
©Wto bezskutecznej, chlebem» łatwo pa*

Młodzież wbrew własnym pwkmmim 
sarnie sie do oraanizacyj, o których opinjâ 
mówi słusznie lub nie, że „daj* poaady“. 
lub przynajmniej nadzieję na nie. W ten 
sposób oczekiwanie posady, protekcyj 
wszelakiego poparcia staje sie motorem 
c^nuośca członte organizacji

Poza tymi zaś, którzy Ida na kompromis 
z własnem sumieniem, często nieświadomie 
dte chleba — gromadzi się chętnie świado­
ma szuja.

Nieliczna

nafta ideowców me jest w Staate 
opanować orpanisacil

Następuje rozłam i krach. Albo nawet or­
ganizacja wegetuje, a członkowie chodzą 
dpmni z szyldem „lepszości“ w postaci od- 
imaki członkowskiej- Nic w tem dziwnego, 
należą przecież do „elity"'i głoszą, te mają 
monopol na patriotyzmI A potem wytwarza 
się w nich przekonanie, Że wolno Im wlę- 
eej níž inným — a potem jest zaawyesaj 
skandal!

Mówię tu o organizacjach prorządowych,

Gdańskie wspominki
(Orggłnalna Jlutłrowanego Kurgern
Berlin, w listopadzie. 

Dnia 10-ego listopada 1920 r. w sali ze-

Afera szplatowska w Ansii’. dniejącego do pośpiechu, bo o godz. 19 tej 
ma odbyć sie webranîe iunegro zarządu. W 
pewnym momencie jeden z zebranych robi 
„odkrycie“. „Słuchajcie! Poco my tam po 
jedziemy, kiedy tu jesteśmy wszyscy w 
komplecieF* W taki oto sposób zebranie 
organizacji A. B. C. staje się automatyez 
nie zebraniem org. E. F. G. Zaiste dziwne 
metamorfozy!

Znam wypadek, ze „Strzelec“ nie mógł 
iirzyjśó na defiladę, bo pójdzie Straż po 
arna z orkiestrą i nie będzie wogóle ilefi 
ady. Dlaczego! Bo do Strzelca i Straty ua- 

leią ei sami ludzie. Poco w takim razie sa 
w tej mieścinie aż dwie organizacje, kiedy 
Skurczyłaby aedna! Ambicja prezesów!

nsl byo i to i tamto I owo... Organizacje 
te są funkcją ambieyj swoich prezesów.

Każda organizacja w Folsoe usiłuje taj- 
mowaó się wszyatkiem ze wszystkimi

Brak reztfranlczenla tankcut
Kto bowiem ntę tajmuje się szkoleniem w 
zakresie obrony przeciwgazowej! A kto nie

kształci swoich członków w zakresie P W. 
lub W. F.f Oto przyczyny, dla których cho­
rujemy na społeezhictwo, a miejsce wyści­
gu pracy zajmuje wyścig blagi prezesów, 
Którzy przez „pracę“ w poszczególnych or­
ganizacjach starają się zdobyć „twarz", 
polegającą na posiadaniu tytułu, legityma­
cji I odznaki, te bowiem fetysze decydują 
o wartości osobnika, a nie jego wartości 
rzeczywiste. Ozem w Rosji przedwojennej 
był w stosunkach społecznych „c.zyst" tem 
u nas staje się praca społeczna—

Wyścig blagi — oczywiście z małerni wy- 
i‘ątkami! Aż się to wszystko prosi o jakąś 
:omasację, — jakąś generalną czystkę!

Albo też pozbawić to wszystko oniekf 
państwa, umożliwić dobór naturalny. Niech 
to, co słabe i bezwartościowe, zginie pod­
iv

To, co zostanie, będzie lepsze. W każdym 
bądź razie czas już pomyśleć o naprawie 
na odcinku organizacyj społecznych. Wszak 
tyle pracy mamy przed sobą, a tak mało 
robimy.

M. Witkowski.

teatralnej“ i zdobywanie pieniędzy przez 
wystawianie sztuezydel o poziomie pożal 
się Boże!

Oto garść faktów wziętych z życia, które 
to ilustrują:

Próba teatralna. Po bezskutecznem ocze­
kiwaniu i poszukiwaniu aktorów, stwier­
dzamy, że odtwórcy głównych ról są na pró­
bie w konkurencyjnej organizacji, a że tam 
próbą się przeciąga i że wogólo niewiado­
mo, bo jest także próba w „konkurencji" 
z udziałem tych samych ludzi... więc...

Dlaczego tych samych* No bo innych 
niema. Miasteczko ma około

200 chłopaków w wieku 
przedpoborowym.

e eraanlzacyl jest 23,
więc mówi to samo przezsię.

Drugi wypadek: W lokalu organizacyj­
nym odbywa sie zebranie zarządu- Jest 
godzina IS-ta. Zebrani przynaglają przewo- 
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